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Zbuntowane muzy nad Brdą

słowa kluczowe: ku ltu ra , m łodość, kon trku ltu ra , św iat, Polska, B ydgoszcz 

Kontrkultura, społeczeństwo, media
D ruga po łow a la t sześćdziesią tych  i la ta  siedem dziesią te  ub ieg łego  w ieku  to 

okres k ró low an ia  n a  św iecie m łodzieżow ego  buntu , k tó ry  zakończy ł się k lęską 
buntow ników , ale i sporym  sukcesem  idei, k tóre g łosili. B y ł to  czas tw orzen ia  się 
zupełn ie now ej kultury. Po raz  p ierw szy  w  dziejach  to  m łodzi narzucali starszym  
rozw iązan ia  ku ltu row e. O dziw o, znaczna ich  część zosta ła  p rzy ję ta , bo  daw ała 
w yzw olen ie  z w ielu  do tychczasow ych  gorsetów . Jak  sobie z tą  naw ałn icą  p o ra ­
dz iła  spo łeczność bydgoska?

Powiewy buntu
D ruga w ojna św iatow a p rzeora ła  n ie  ty lko  g ran ice państw , technikę w o jskow ą 

i cyw ilną, ale po  je j zakończen iu  gw ałtow nie  zaczęła  się zm ien iać m entalność 
społeczeństw , k tóre m ia ły  n ieszczęście  b rać w  niej udział. O ile  po  p ierw szym  
św iatow ym  katak lizm ie  p rzysp ieszy ł p roces em ancypacji kobiet, to  po  1945 r. 
zaczął się proces przysp ieszonej em ancypacji m łodzieży. Po raz  p ierw szy  w  d z ie­
ja c h  cyw ilizacji m łodzi n ie  chcie li być m ożliw ie dokładnym i naśladow cam i 
poprzedn ich  pokoleń. Co w ięcej, m łode poko len ia  ośm ieliły  się zaproponow ać 
starszym  w łasne rozw iązan ia  i udało  się im  przekonać seniorów , że to  je s t  lep ­
sze. A  dzia łan ia  obejm ow ały  szeroki w achlarz: od  obyczajow ości czy  h ierarch ii 
w artośc i poprzez poezję , rosnące znacznie popku ltu ry  po  now e o tw arcie teatru  
czy  kina.

N ieobecność w  czasie  w o jny  ty lu  o jców  w  dom ach  m u sia ła  w płynąć n a  po- 
luźn ien ie struk tur rodzinnych , n a  pow olne odchodzenie od  w ielow iekow ego  d y ­
lem atu  rodziców : w ychow yw ać siłą  czy  autorytetem . S łabsze rodziny  to  drożdże 
d la  o słab ien ia  patriarcha lnych  struk tur społecznych. W  krajach  anglosask ich  za ­
czął się też  k ruszyć tradycy jny  m odel sw eet hom e lady (odpow iednik  n iem iec­
k iego  3 K ) -  kobiety, k tó ra  n ie  w idzi św iata p o za  dom ow ym i obow iązkam i.
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W  zachodnim  św iecie obudził się konsum pcjon izm  ja k o  odpow iedź n a  w o jen ­
ne w yrzeczenia. W ym agał żelaznej dyscypliny  pracy, aby spłacić w szystk ie za ­
ciągnięte  d ług i n a  zakup dób r konsum pcyjnych . N a  dobre zaczął się też  w yścig  
szczurów .

M łodym  pow oli p rzesta ły  się podobać stare nu rty  ku ltu row e, k tó re  u zn aw a­
li za  zby t spokojne albo za  zby t opresyjne. Jak  w szyscy  m łodzi -  szukali m o c­
n ie jszych , lecz przy jaznych  im  w rażeń. Już w tedy  gdzieś n a  po łudn iu  U S A  ktoś 
zauw ażył, że k u ltu ra  m uzyczna  M urzynów  to n ie  ty lko  b lues i ja zz , ale i inne 
dźw ięki. U daw ane bycie M urzynem  w tedy  i tam  było  w yrazem  buntu. D latego 
p rzez  pew ien  czas odbiorcy  zastanaw iali się, ja k i ko lo r skóry  m a  E lvis Presley, 
k tó ry  gw ałtow nie rozpoczynał n iesam ow itą  karierę.

Jednocześn ie trw ała  z im na w o jna  i co ja k iś  czas m ed ia  straszy ły  w ybuchem  
„gorącego” konflik tu . Ta m ieszanka spow odow ała  pow staw an ie  subku ltu r g en e ­
racy jnych , np. b itn ików  czy  m odsów . M iały  one w łasną  m odę, kanony  zachow a­
n ia  o raz -  w  naszym  p rzypadku  to  najw ażn iejsze  -  artystów.

M im o znacznego  up ływ u  czasu  i ty siąca  pub likacji trudno  jednoznaczn ie  
stw ierdzić, czy  p oczątek  am erykańskiej in terw encji m ilitarnej w  W ietnam ie p rzy ­
sp ieszy ł ruchy  kon trku ltu row e w  U SA . M łodzi uzyskali je d n ak  ła tw y  do w y tłu ­
m aczen ia  i z rozum ien ia  cel sw ojego buntu: n ie  chcie li zab ijać n iew innych  ludzi.

N a  tak  urozm aiconym  podg leb iu  rodziła  się n o w a  m uzyka, k tó ra  sta ła  się 
g łó w n ą siłą  napędow ą now ej ku ltu ry  popularnej. Phil S pector to  je d en  z n a js łyn ­
n ie jszych  producen tów  m uzycznych  n a  św iecie z la t 60. i 70. ub ieg łego  w ieku  
(m .in. B iały  A lbum  B eatlesów ). Tak ocen ił m uzykę, k tó ra  w tedy  pow staw ała: 
„P róbow ałem  w ytłum aczyć w szystk im  sw oim  zespołom , że rob im y  coś bardzo 
w ażnego. N apraw dę. To by ło  bardzo  trudne, bo m iałem  do czyn ien ia  z  ludźm i 
pozbaw ionym i poczucia  przeznaczenia. N ie  w iedzie li, że tw o rzą  sztukę, k tó ra  
zm ien i św ia t” 1.

K iełkow ała  też  rew o luc ja  seksualna. N a  p lażach  A m eryk i i E uropy  ju ż  k ró lo ­
w ały  kostium y b ik in i, a n a  u licach  po jaw iły  się spódniczk i m in i zaproponow ane 
w  p ierw szej po łow ie  la t 60. p rzez  ang ielską p ro jek tan tkę M ary  Q uant. D la  star­
szej generacji b y ł to  p raw dziw y  szok kulturow y, sprzeczny  z  je j do tychczasow y­
m i dośw iadczeniam i.

To n a  d ług ie la ta  p rzerw ało  tak  isto tne w  ku ltu rze  chrześcijańsk iej podejście  
do cielesności, k tó ra  obarczona b y ła  p ię tnem  grzechu. P e te r B row n tak  to  o p i­
sał: „O becnie ludzie now ocześn i n ieza leżn ie od  sw oich p rzekonań  re lig ijnych  w e

1 J. Szubrycht, Siedzą we mnie diabły, „Ale Historia”, 16.04.20168, s. 10.
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wczesnochrześcijańskich tematach wyrzeczenia seksualnego, wstrzemięźliwości, 
celibatu i dziewictwa słyszą jakieś lodowate nuty”2.

Rangę zachodniej kontrkultury podkreśliła -  paradoksalnie -  popularna kul­
tura o tradycyjnym pochodzeniu. Skoncentrujmy się tylko na X Muzie, bo była 
to sztuka najpopularniejsza. Trzeba przecież podkreślić, jak to zjawisko oceni­
li w trzech niezwykle wówczas popularnych filmach: Michelangelo Antonioni 
w „Zabriskie Point”, Dennis Hopper w „Swobodnym jeźdźcu”3 czy Richard Sara- 
fian w „Znikającym punkcie”. Starano się w nich przekazać nowe idee w sposób, 
jakby opowiadający był jednym z opisywanych.

Odrzucenie znacznej części ideałów społeczeństw Zachodu przez pokolenie 
buntu doprowadziło do sytuacji, w której młodych ludzi zaczęła otaczać pustka 
ideowa. Zaczęto sięgać po egzotyczne dla Europejczyka i Amerykanina religie 
Wschodu. Przykład dali Beatlesi (szczególnie aktywny był George Harrison), 
którzy jeździli do Indii, gdzie oddawali się medytacjom pod kierunkiem Mahary- 
sziego Mahesza Jogina i Międzynarodowego Towarzystwa Świadomości Krysz- 
ny oraz Śri Jukteśwara Giri. W ich ślady poszło wielu młodych, a ulice metropolii 
Zachodu zaroiły się grupkami ubranych na pomarańczowo wyznawców Kryszny.

Pożar poza granicami i nad Wisłą
Kiedy Elvis Presley czy Bill Halley nagrywali za oceanem swoje pierwsze 

przeboje, w Polsce powoli kończył się socrealizm, chociaż w kulturze popularnej 
trzymał się jeszcze mocno. Kultura zaś nie była ani stara, ani młoda -  kultura 
była przepojona polityką. Nie było też mowy o jakiejkolwiek kontrkulturze. Rolę 
awangardy odgrywała Maria Koterbska, która jako pierwsza na polskich estra­
dach bardzo wyraźnie swingowała.

Co prawda na ulicach większych polskich miast można było spotkać bikinia­
rzy, ale -  mimo udziału w tym gronie osób takich jak Leopold Tyrmand -  byli 
jednak grupą, która manifestowała swoje istnienie głównie poprzez wdziewanie 
kolorowych skarpetek, marynarek czy krawatów. Owszem, burzyli tym dotych­
czasowe normy estetyczne i obyczajowe, ale nie pozostawili po sobie żadnych 
istotnych dzieł lub nawet dziełek, chociaż na pewno przysłużyli się do powrotu 
jazzu, który przed wojną stawał się istotnym elementem popkultury nad Wisłą.

Właśnie ten rodzaj muzyki był w okresie stalinizmu przedstawiany jako przy­
kład muzyki imperialistycznej. Dopiero zmiany popaździernikowe pozwoliły na

2 P. Brown, Ciało i społeczeństwo, Kraków 2006, s. 466.
3 Pewien element tego filmu ma „polski” charakter. Zbuntowany hipis kalifornijski Wyatt, gra­

ny przez Petera Fondę, kontestuje system i państwo, ale jego kask, skórzana kurtka i pojem­
nik na paliwo motocykla to wariacje na temat amerykańskiej flagi.
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zm ianę kategorii n a  „m uzykę czarnych  n iew o ln ików ” , co ju ż  by ło  popraw ne p o ­
litycznie.

K iedy  zaś w  m arcu  1963 r. B eatles nagryw ali swój p ie rw szy  album , nad  W isłą 
by ło  ju ż  po  rozpadzie  tró jm iejsk iego  zespołu  R ythm  and B lues, k tó ry  rozpoczął 
h isto rię  m uzyk i rockandro llow ej nad  W isłą. Jak  w ięc w idać p o lsk a  m łodzież  dość 
szybko nad rob iła  ku ltu row e opóźnien ie i zaczęła  upraw iać coś, co po  la tach  n a ­
zw ano m łodz ieżow ą kontrkulturą.

N ad szed ł zatem  czas n a  usta len ie defin icji po jęc ia  „kon trku ltu ra” W  po lsk ich  
w arunkach  będzie  to  o ty le  skom plikow ane, że trudno  pom inąć isto tny  elem ent 
kon trku ltu ry  n a  Z achodzie: n ieza leżne od państw a i je g o  insty tucji źród ła  fin an ­
sow ania. Tym czasem  w  P olsce Ludow ej by ło  to  praw ie n iem ożliw e, bo  tak ich  
zasobnych  źródeł po p rostu  n ie  było. To pow odow ało , że w ielu  kon trku ltu row ych  
tw órców  było  finansow anych  p rzez  oficjalne zw iązki m łodzieżow e, czasam i ze 
słow em  „socja listyczne” w  nazw ie4. P raw ie n iem ożliw e by ło  upraw ian ie sztuki 
w  lokalach  n ieza leżnych  od  w ładz, gdyż i tak ich  lokali n ie  b y ło 5. Do tego  artyści 
by li poddaw ani państw ow ej cenzurze.

D latego  do po lsk ich  w arunków  pasow ać będzie  ty lko  część zachodniej d e ­
fin icji. Z a  kon trku ltu rę  należy  uznać te  zjaw iska, k tó re  w nosiły  now e idee oraz 
pom ysły  fo rm alne w  skostn iałe  schem aty  ku ltu ry  odziedziczone po poprzednich  
pokolen iach . Z aw iera ły  elem en ty  buntu  artystycznego , e tycznego , ideow ego, 
obyczajow ego czy  -  w  m niejszym  stopniu  -  po litycznego.

D o tego po lska kon trku ltu ra  by ła n iekonsekw entna o raz m ia ła  inne punkty  
odniesien ia, a dosłow ne kop iow an ie  zachodnich  propozycji by ło  czasam i ich n ie ­
zam ierzoną parod ią6. P on iew aż „w alka o pok ó j” by ła  jed n y m  z najw ażn iejszych  
sloganów  w ładzy, pacyfistyczne nastaw ien ie ruchu  dziec i-kw ia tów  było  n ad  W i­
słą  p rzy jm ow ane z rezerw ą. Tutaj bow iem  n ie by ło  w  pełn i odczuw ane ja k o  bunt.

P odstaw ą ideow ą bun tu  tam  były  m .in. m łodzieżow e rew olty  w iosny  1968 r. 
U  nas w  tym  czasie  w ładze rozpęta ły  nagonkę an tysem icką i najechały  n a  C ze­
chosłow ację.

T rudno też  by ło  polskiej m łodz ieży  p rzen ieść idee zachodniej kontrku ltu ry  
nad  W isłę, bo jed n y m  z je j najw ażn iejszych  e lem entów  b y ł au ten tyczny  pacyfizm .

4 Najlepszym przykładem tego paradoksu może być finansowanie teatrów wywodzących się 
z ruchu studenckiego przez Zrzeszenie Studentów Polskich, które w latach 1973-1982 istnia­
ło jako Socjalistyczny Związek Studentów Polskich.

5 Były salki katechetyczne, ale te Kościół katolicki otworzył dla świeckiej kultury praktycznie 
dopiero po wprowadzeniu stanu wojennego.

6 W tym przypadku warto opowiedzieć o roli dżinsów. Moda na nie na Zachodzie oznacza­
ła bunt młodego pokolenia przeciw konsumpcyjnemu stylowi życia. W tamtych warunkach 
była to stosunkowo tania odzież. W Polsce kupowana w sklepach Baltony lub Pewexu po­
chłaniała istotną część średniej pensji.
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Tym czasem  u  nas część spo łeczeństw a c ieszy ła  się, że w ładza  ludow a do łask  
p rzyw raca  żo łn ierzy  A rm ii K rajow ej, k tó rzy  uzupełn ia li do tychczasow y pan teon  
m ilita rny  sk ładający  się w  ogrom nej m ierze  z alow ców , kościuszkow ców , k o sy ­
nierów , dąbrow szczaków  o raz w o jów  w alczących  z D rang nach  O sten. P ozostałe 
fo rm acje po jaw iały  się okazjonalnie. N a  sztandarach  w ładzy  w idniało  za  to  oksy- 
m oron iczne hasło  „w alk i o pokó j” . W  tej sy tuacji po lska m łodzież, przy jm ując 
w  stu p rocen tach  program  rów ieśn ików  z Z achodu, w p isyw ałaby  się w  tę  p ań ­
stw ow ą w alkę i propagandę.

Z astanów m y się, ja k ie  by ły  różn ice obszaru  bun tu  polskiej m łodzieży  w  p o ­
rów nan iu  z zachodnim i. Tam z ca łą  m o cą  za istn ia ł bu n t obyczajow y, artystyczny  
(np. pop rzez  całkow ite odrzucen ie do tychczasow ej h ierarch ii) i polityczny. B yło 
to  szczere i w  m iarę kom plem entarne. Tym czasem  nad  W isłą  bun t m ia ł m niejszy  
zasięg. C zęściow o było  to  kon testow an ie obyczajów  (ale n ie  tak  pow szechne ja k  
tam ) o raz ładu  artystycznego. W  tym  osta tn im  p rzypadku  najdalej posz ły  teatry  
w yw odzące się ze środow iska studenckiego.

K olejne różn ice  m usiały  też  w ystąp ić w  zakresie  kontestacji. Tam b y ła  to  w o j­
n a  w  W ietnam ie i k ilk a  m niejszych , konsum pcjon izm , zerw anie w ięz i spo łecz­
nych , w yścig  szczurów  i pu stk a  duchow a.

U  nas z jednej strony  w ykonaw cy  m uzyk i popularnej op isyw ali traged ię  w o j­
ny  (np. „D ziw ny  je s t ten  św iat” , „B iały  k rzyż” , „N ieb ieskooka” , „G dy bom by 
lecą  n a  n asz  dom ” , „M y z X X  w ieku” , „Jedno  je s t  życ ie” czy  „C hcę m ieć syna”), 
a  z  drugiej po d o b n a  g ru p a  w ykonaw ców  w ystępow ała  n a  festiw alu  p iosenk i żo ł­
n ierskiej w  K ołobrzegu. T rudno też  by ło  -  p rzy  b rakach  rynkow ych  -  k ry tykow ać 
rozpasany  konsum pcjon izm  bądź pustkę duchow ą, skoro w szystk ie m ed ia  pełne 
by ły  ideologii.

K ażda  ku ltu ra , k tó ra  chce rzeczyw iście  oddziaływ ać, m usi posług iw ać się 
spójnym  kodem . Tutaj w zorem  m o g ą być h ipisi. Z w alcza li konsum pcjon izm , 
w ięc chodzili w  tan ich  n a  Z achodzie  dżinsach , p roponow ali pow ró t do natury, 
w ięc n a  ich  c iałach  i ub ran iach  zagośc iły  kw iaty. P odobna b y ła  g en eza  sw oiste­
go k u ltu  nagości, k tó ra  dodatkow o sym bolizow ała  n iew inność. B yli p acy fis ta ­
m i, w ięc zapuśc ili w łosy, bo  kró tk ie nosili żo łn ierze , a ci -  p rzez  p ryzm at w ojny  
w  W ietnam ie -  by li postrzegan i ja k o  agresorzy. P rzeciw staw ieństw em  w ojny  
je s t  m iłość, w ięc p ropagow ali skrajne hasło: „M ake love n o t w ar” . U znaw ali, iż 
w spó łczesne im  spo łeczeństw a są złe, zak ładali w łasne kom uny  gdzieś n a  k a li­
fo rn ijsk ich  pustyniach.

W  P olsce n ie  by ło  pustyń  czy  w o lnych  lokali, ale by ł obow iązek  m eld u n ­
kow y, w ięc kom uny  n ie m ogły  istnieć. Sezon, w  k tórym  m ożna  było  chodzić
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w  m inim alnej ilości odzienia, też  b y ł i je s t  nadzw yczaj krótk i. K onsum pcjonizm u 
n ie było , a dżinsy  kosz tow ały  znaczną część średniej pensji.

M łodzi uznali, że b liżsi natury, bardziej szczerzy, m niej zak łam ani są ludzie 
pow iązan i z z iem ią (natu rą)7. Stąd czerpanie pełnym i garśc iam i w  fo lk lo ru  (m .in. 
D ylan, D onovan , M am as and Papas). I n a  tym  tle trzeba  oceniać sw ojsk ie N o To 
Co, k tó re  fascynow ało  się „żo łn ierzem , k tó ry  dziew czynie n igdy  n ie sk łam ie” .

Ta dw oistość po lsk ich  w ykonaw ców  pow odow ała , że trudno  by ło  uw ierzyć, 
że bardzo  popu larne w  la tach  60. C zerw one G itary  napraw dę chcą dbać o pokój, 
skoro  do w yśp iew an ia  tych  treści artyści ub iera li się w  garnitury, koszu le z  ob fi­
tym i żabo tam i i bu ty  n a  podw yższonych  obcasach.

T ragedie, k tó re  realn ie do tknęły  po lsk ie społeczeństw o, p rak tyczn ie  n ie  zn a­
lazły  odb ic ia  w  kultu rze popularnej. D otyczy  to  g łów nie  w ydarzeń  n a  W ybrzeżu 
w  g rudn iu  1970 r., k tóre p rak tyczn ie  pozosta ły  p rzez  la ta  bez  artystycznego  k o ­
m en tarza8. N ie  b y ła  to  je d n ak  w in a  czy  przeoczen ie artystów , lecz rezu lta t fu n k ­
c jonow ania  insty tucjonalnej cenzury.

O w szem , n a  u licach  po lsk ich  m iast po jaw ili się d ługow łosi panow ie, panie 
ubrane w  króciu tk ie  spódniczki, n a  ich rękach  w idn ia ły  skórzane bransoletk i. 
C zuć by ło , iż ci m łodzi ludzie chcą, aby ich  m im esis Z achodu  b y ła  ja k  n a jdosko ­
nalsza , ale odm ienność w arunków  pow odow ała , że czasam i ten  bun t był autopa- 
rodią.

A rtyści n ie  zaw sze w sp iera li te  p ragn ien ia  sw oich odbiorców . O w szem , n a  
początku  la t siedem dziesią tych  w  końcu  zd ję li garnitury, zapuśc ili w łosy, ale 
w śród  czo łów ki ty lko  C zesław  N iem en  by ł trak tow any  ja k o  rzeczyw isty  bun to w ­
nik , gdyż je g o  p rzekaz od 1967 r., a  w ięc od p rem iery  p iosenk i „D ziw ny je s t ten  
św ia t” , b y ł spó jny  i jednolity .

W  tam tych  la tach  w  Polsce (oprócz napraw dę n iew ielk iej g rupy  opozycjon i­
stów ) n ie by ło  ludzi odrzuconych , a  w ięc tych  sk łonniejszych  do buntu . S połe­
czeństw o było  „n a  dorobku” , ku lt zn iszczeń  w ojennych  był państw ow ą ideologią. 
To w szystko  ham ow ało  protesty. D o tego w ład za  m ia ła  sw oistych  pom ocników . 
Tak bow iem  m ożna  ocenić ro lę gitow ców , k tó rzy  ochotn iczo  po low ali n a  d łu g o ­
w łosych. C zasam i bardzo  brutaln ie.

7 Było to nawiązanie do oświeceniowego kultu Arkadii.
8 Charakterystyczne mogą być dzieje piosenki „Janek Wiśniewski padł”, której słowa napisał 

jeszcze w trakcie wydarzeń Krzysztof Dowgiałło. Publicznie wiersz nie był jednak znany. 
Tekst ukazywał się jednak w wydawnictwach bezdebitowych, które na dobre pojawiły się po 
1976 r. W sierpniu 1980 r. pierwszą wersję muzyczną skomponował Mieczysław Cholewa. 
Ta, która zdobyła popularność, jest autorstwa Andrzeja Korzyńskiego i pochodzi z 1981 r. 
Wszystko to udało się wyjaśnić dopiero 14 maja 2007 r.
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Znacznie ciekawsza była sytuacja teatru alternatywnego, który miał artystycz­
ne wsparcie ze strony profesjonalnych twórców jak Grotowski, Kantor czy Szaj­
na. Zmiany zaczęły się wraz z odwilżą. Wtedy przodowały Gdańsk (Bim-Bom, 
Cyrk Rodziny Afanasjeff) i Warszawa (STS). W połowie lat sześćdziesiątych pa­
łeczkę przejęły inne miasta uniwersyteckie i najciekawsze zjawiska spod znaku 
zbuntowanej Melpomeny trzeba odnotować w Krakowie (Teatr Stu), Łodzi (Teatr 
77), Poznaniu (Teatr Ósmego Dnia) czy Wrocławiu (Kalambur). Trzeba też dodać 
Lublin (Scena Plastyczna KUL). Podobne zjawiska pojawiały się również w in­
nych miastach, ale cztery pierwsze były najważniejsze.

Teatry alternatywne miały dwie przewagi w porównaniu z lżejszymi muza­
mi. Po pierwsze: językiem teatru można przekazać zawsze więcej wartości niż 
językiem piosenki. Po drugie: mniejszy krąg odbiorców powodował, że cenzura 
działała łagodniej. Chociaż nie zawsze tak było. Tak pierwsze kroki na scenie 
wspominał współtwórca Kalambura: „Kiedy przygotowywaliśmy pierwszy spek­
takl, chcieliśmy, aby był on zamknięciem etapu stalinizmu i dlatego wymyśli­
liśmy sobie tytuł «Konfiskata autorytaryzmu)), żeby tamte ciemności już nigdy 
się nie powtórzyły. Cenzura się na to stanowczo nie zgodziła, więc stanęło na 
«Konfiskacie gwiazd)”9.

Do legendy kultury polskiej przeszedł występ zespołu The Rolling Stones 
w 1967 r. w Pałacu Kultury i Nauki. Polska młodzież po raz pierwszy na żywo 
mogła zobaczyć wielką gwiazdę, a fascynowała nie tylko muzyka, ale również 
nowatorski sposób zachowania się muzyków na scenie nobliwego PKiN.

Nie można też zapomnieć o magicznym wpływie Radia Luxemburg, które 
na trzeszczących i zanikających falach nadawało muzykę z zachodnich list prze­
bojów. Z rzadka przetykając je nagraniami polskich artystów. Tutaj szczególną 
estymą cieszył się Czesław Niemen, o którym prezenterzy radia mówili w samych 
superlatywach.

Tymczasem ludzie związani z innym wymiarem kultury uważają, że „Petar­
dą systematycznie podkładaną pod system i jego podstawy były festiwale teatru 
otwartego. Prezentowano na nich treści, które nie miałyby szans na zaistnienie 
w przestrzeni pozafestiwalowej. Zdumiewa mnie, że władza się w tym nie zorien­
towała”10 -  komentowała jedna z najważniejszych aktorek Kalambura Krystyna 
Szerenkowska-Kutz.

Wspomniano już, jak zachodnie elity potrafiły zachwycić się kontrkultu- 
rą. Tymczasem polska kultura tradycyjna odpowiedziała kiczowatym filmem

9 Wypowiedź Bogusława Litwińca z 23.04.2018.
10 Wypowiedź Krystyny Szerenkowskiej-Kutz z 24.04.2018.
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H ieron im a P rzyby ła  „M ilion  za  L aurę” . U tw ór p rzedstaw ia ł św iat m łodych  m u ­
zyków  z perspek tyw y starszych osób, do tego  n iezby t znających  św iat sw oich 
następców .

Jeszcze bardziej naiw ne by ło  dzieło  Jerzego  P assendorfera  (spec jalista  od  ba- 
ta listyk i) „M ocne uderzen ie” , w  k tó rym  to i m uzycy  rockow i, i ich  zw olennicy  
by li p rzedstaw ien i ja k o  postaci z pow ieści, k tóre po w ielu  dekadach  ukazyw ały  
się w  seriach  rom ansów  po 10 z ło tych  od tom u.

R ów nie n ieudana  b y ła  prób sportre tow an ia  kon trku ltu ry  w  film ie  S tan isław a 
K okesza „K ulig” . Z now u jed y n y m  w yróżn ik iem  m łodości by ły  w łosy  artystów  
n iew iele  d łuższe od fryzury  dzia łacza party jnego.

P o lska  m łodzież  n ie  m ia ła  p raw nych  i f inansow ych  m ożliw ośc i podróży  n a  
D alek i W schód , aby oddać się ideo log icznym  poszukiw aniom . M usiała  zadow o­
lić się tym , co by ło  n a  w yciągn ięcie  ręki. P ielgrzym ki nadw iślańsk ich  h ip isów  
zaczęły  podążać praw ie tym i sam ym i szlakam i, co p ie lg rzym ki starszych. Jasna 
G óra sta ła się je d n ą  z oaz  polskiej kontrkultury.

T radycję tę  chce przypom nieć ks. T om asz Jak lew icz, k tó ry  łączy  po jęcie 
„kon trku ltu ra” z po jęciem  „now ej ew angelizacji” i „kato licyzm u ew angeliczne- 

g o ” 11.
N atom ias t n ie fo rm alny  kape lan  po lsk ich  h ip isów  m ów ił w  m aju  2014 r. 

w  B ydgoszczy: „S tw ierdzam , że duszpasterstw o ruchu  h ip isow sk iego  by ło  p o zy ­
ty w n ą  m etodą  p ro filak tyczną i terapeu tyczną, ja k ą  prak tykow ałem  od  początku  
sw ojej p racy  kap łańsk ie j” 12.

L ata  siedem dziesią te  to  n a  początku  trau m a po  w ydarzen iach  n a  W ybrzeżu, 
w  k tórych  zginęło  48 osób, spalono w iele gm achów  pub licznych , zniszczono  w ie ­
le sklepów. N o w a ek ipa  po lityczna  zap roponow ała  spo łeczeństw u p rzysp ieszen ie 
konsum pcji, u ruchom iła  budow ę fabryk , dom ów , k u p iła  licencję n a  f ia ta  126 i k o ­
lorow y te lew izo r o raz w ykonała  w iele tego typu  gestów .

D o tego n a  św iecie pow oli m ija ła  m oda n a  m uzykę rockow ą, k tó ra  zaczę ła  iść 
w  stronę d ługich , im prow izow anych  kom pozycji, a  w ięc  form , k tó re  n ie  od p o ­
w iadały  znacznej części m łodych.

N a  je j m iejsce po jaw iło  się d isco  zachęca jące do radosnego , bezp rob lem ow e­
go tań ca  oraz g lam  rock , k tó ry  o ferow ał bardzo  ko lo row e stro je sceniczne, m a k i­
ja ż  w ykonaw ców , łagodn iejsze  b rzm ien ia  i odejście  od  śp iew an ia  o problem ach.

11 T. Jaklewicz, Prawda, misja, kontrkultura, „Gość Niedzielny”, 23.11.2015, s. 18-21.
12 A. Szpak, Wychowanie religijne w duchu hipisów, [w:] Hipisi, wędrowcy marzeń i poszu­

kiwacze wolności na ścieżka współczesnej kultury, red. G. Guźlak, A. Pietrzak, Bydgoszcz 
2016, s. 32.
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D oskonałym  przyk ładem  m oże być ubrany  n a  różow o i w  bu tach  n a  grubym  k o ­
tu rn ie  g ita rzysta  g rupy  T he Slade. W  P olsce odpow iedn ik iem  b y ła  g ru p a  H appy 
End.

D ziała lność kończy ły  albo p rzechodziły  n a  zaw odow stw o najbardzie j b u n ­
tow nicze teatry  studenckie. P rzykładem  m oże być spektak l „S zalona lokom oty ­
w a” Teatru STU , k tó ry  przed tem  w ystaw ił tak  w ażny  spektak l ja k  „S padan ie” .

N astęp n a  dekada  -  w  skali ogólnopolsk iej, a w ięc obejm ująca rów nież  B y d ­
goszcz  i okolice -  na leża ła  ju ż  do kolejnej fali po lsk iego  rocka  (m .in. Perfect, 
R epublika , M aanam , L om bard), której w ykonaw cy  bun tow ali się w  im ien iu  o d ­
biorców , chociaż czasam i pub liczność tak  zm ien iała  tekst, że staw ał się antyrzą- 
do w y 13.

W  tym  sam ym  czasie p raw dziw ą kon trku ltu rą  -  ale s łużącą innym  ju ż  ideałom  
-  by li artyści typu  P rzem ysław  G introw ski, k tó rzy  w ystępow ali w  salkach k a te ­
chetycznych , a now e u tw ory  nagryw ali podstępem  w  państw ow ych  stud iach14. 
W  ten  sposób pow sta ł choćby  album  „P am iątk i” , k tó ry  by ł n ie legaln ie k o lpo rto ­
w any  n a  k asetach  m agnetofonow ych.

W arto tutaj podkreślić  pozy tyw ną w  skali ogólnopolskiej ro lę  k ilku  m ediów . 
Z  rad iostac ji now ą m uzykę w spom agały  „T ró jka” o raz R ozg łośn ia  H arcerska. Ta 
p ie rw sza  m ia ła  ła tw iej, bo nadaw ała  n a  U K F, gdzie b y ła  znacznie lep sza  jak o ść  
dźw ięku.

W  m iarę ob iek tyw nie, chociaż bardzo  m ało , o now ych  trendach  w  kultu rze 
p isa ły  tak ie  „dorosłe” tygodnik i, ja k  „P o lityka” 15, „P rzekró j” , „F orum ” , „R ada” 
czy  „K ultu ra” . O b iek tyw ny b y ł też  m iesięczn ik  „Teatr” . N iejako  z obow iązku  
poko len iow ego  n ow ą sztuką za jm ow ały  się „N a  P rzeła j” czy  „itd” , ale n ie  by ło  to 
zaangażow anie, k tó re  oznaczałoby  poparcie.

R ów nież p ism a b ranżow e („Jazz” ) p row adziły  różne op isy  i statystyki. To 
w łaśn ie ten  m iesięczn ik  usta la ł -  dzięk i g łosom  czy te ln ików  i specja listów  -  kto 
je s t  najlepszym  g ita rzystą  lub w okalistą . B y ł to  p ierw szy  p rzypadek  w  Polsce -  
w zorow any  n a  zachodnich  pom ysłach  -  k lasy fikow an ia  artystów.

Bunt na Kujawach i Pomorzu Południowym
K ontrku ltu ra  z la t 60. i 70. tym  różn i się od  pop rzedn ich  bun tów  i kontestacji 

daw nych  epok, że z łam ała  zasadę, iż  tego typu  ludzie ży li n a  m arg inesie  g łó w ­
nych  nurtów , a ich  ew entualne przeb ic ie  się do centrum  zajm ow ało  w iele  czasu.

13 M.in. chodzi o piosenkę Perfectu, której oryginalny refren brzmiał „Chcemy być sobą”, a od­
biorcy śpiewali „Chcemy bić ZOMO”.

14 Prywatnych jeszcze nie było.
15 Jeden z dziennikarzy tego zespołu, Krzysztof Teodor Toeplitz, był autorem ważnej książki 

opisującej to zjawisko -  „Kultura w stylu blue jeans”.
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Tym czasem  pom ysły  m łodych  bun tow ników  z K aliforn ii lub L ondynu dotarły  
w  podobnym  czasie do B uenos A ires, P alerm o czy  Bydgoszczy. M ożna przy jąć 
założenie -  dość ła tw e do obrony  -  iż to  b y ł p ie rw szy  p rze jaw  g lobalizac ji k u l­
tury.

W szystk ie  bun ty  m u szą  m ieć ja k iś  zap łon  i stosow ne środow isko , aby doszło  
do eksplozji. Idealnym  środow isk iem  d la  bun tu  m łodych  są uczeln ie, najlepiej 
hum anistyczne. Tym czasem  w  B ydgoszczy  do pew nego m om entu  n ie by ło  p ra ­
w ie nic. M łodzież  m o g ła  się organizow ać w  ram ach  oficjalnych  struk tu r bądź 
działać w  ruchach  p rzykośc ielnych , a te w  ow ych  la tach by ły  bardzo  słabe.

„W iadom o bow iem , iż  w cześn iej, od  1974 r., is tn ia ła  W yższa S zkoła P edago ­
giczna, a je szc ze  w cześniej -  od  1969 r. W yższa S zkoła N auczyc ie lska” 16. S zkoła 
b y ła  je d n ak  m ała, s tudentów  n ie było  w ielu , a i kad ra  b y ła  dopiero  n a  dorobku. 
Ś rodow isko by ło  zatem  m ało  zin tegrow ane, bez  tradycji w spó lnych  działań  i bez 
m ie jsca  do ku ltu ra lnej ekspresji. P ierw szy  k lub  d la  żaków  -  „B eanus” -  pow sta ł 
dopiero  w  1970 r., k iedy  w  innych  ośrodkach  k luby  m ia ły  ju ż  spory  dorobek, 
a  gdańsk i „Ż ak” m ia ł ju ż  sw ą z ło tą  erę daw no za  sobą.

N ie  m óg ł te ż  pom óc sąsiad  -  konkuren t, bo  w  zw iązku  z roczn icą  kopern ikań- 
ską  U M K  staw ał się dopiero  po tężn ą  uczeln ią, a n a  B ielanach  w łaśn ie pow staw a­
ło osied le studenckie, k tórego  o ficjalne o tw arcie nastąp iło  3 październ ika  1973 r., 
a  w ięc ju ż  po p ierw szej, najgw ałtow niejszej fa li buntu.

G orącem u p rzy jęciu  zm ian  ku ltu row ych  n ie sprzy ja ła  soc jo log ia i je j praw a. 
B ydgoszcz b y ła  w szak  w  tych  gorących  ku ltu row o la tach  60. i 70. m iastem  urzęd- 
n iczo-w ojskow o-robo tn iczym , ale żadna  z tych  grup  n ie zap isa ła  się w  h isto rii 
ja k o  siła  rew oluc ji in telektualnej b ąd ź  obyczajow ej17.

B yć m oże zaw sze tlący  się w  m łodych  bun t zagospodarow ali w  B ydgoszczy  
i okolicach  dw aj poec i E dw ard  S tachura i R yszard  M ilczew ski-B runo , k tó rzy  o b ­
szar ów czesnego  w ojew ództw a bydgosk iego  uczyn ili terenem  sw oich artystycz­
nych  i pozaartystycznych  działań. N ic  to , że trudno  ich  p rzy łączyć do ro ck a  czy 
b ig  bea tu  lub ku ltu ry  w okółh ip isow skiej. O ni m arzy li o w olności. G łosili je j p ięk ­
no n ie ty lko  w  sw oich u tw orach. B yło to  w spó lne po le bun tu  m łodzieży  n a  Z a ­
chodzie i obu  ku jaw sk ich  poetów . Z astępcza ro la  poetów  je s t  je d n ak  tezą, której 
ju ż  się n igdy  n ie udow odni.

W  B ydgoszczy  i reszcie  w o jew ódz tw a -  podobn ie  ja k  w  całej Po lsce -  życie 
ku ltu ra lne am atorów  (a  to  w łaśn ie ta  ka teg o ria  artystów  n a  początku  dom inow ała

16 W. Tomasik, Historia Akademii Bydgoskiej, [w:] Historia szkolnictwa wyższego w Bydgosz­
czy, red. Z. Mackiewicz, Bydgoszcz 2004.

17 Swoboda obyczajowa, jaką po rewolucji zaproponowali bolszewicy, była zjawiskiem narzu­
conym odgórnie -  aby zniszczyć stary świat -  i niezbyt trwałym. Po dojściu do pełni władzy 
Stalina została brutalnie zlikwidowana.
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w rodzącej się muzyce alternatywnej18) mogło się toczyć w dzielnicowych, garni­
zonowych, gminnych, miejskich, uczelnianych, wojewódzkich czy zakładowych 
domach kultury. Tam zaś nie wszystkim kaowcom19 podobały się nowe nurty 
w kulturze popularnej. Tym bardziej że ocena ich pracy przeważnie miała spory 
kontekst polityczny, a bunt był logicznie sprzeczny z ustrojem sprawiedliwości 
społecznej. Ich doświadczenie podpowiadało im dodatkowo, że podczas koncertu 
należy spokojnie siedzieć na widowni, a swą opinię (tylko pozytywną) wyrażać 
przy pomocy oklasków. Nowe obyczaje na widowni były trudne do zaakceptowa­
nia nie tylko dla kierownictw domów kultury, ale również dla większości społe­
czeństwa.

Atmosferę krytyki, a nawet potępienia, podkręcały wspólnie Dziennik Tele­
wizyjny i Polska Kronika Filmowa (szczególnie w latach 60.), a więc najważniej­
sze wizualne media tamtych czasów i z lubością pokazywały filmiki z występów 
młodzieżowych wykonawców na Zachodzie, podczas których słuchacze wstawali 
z krzeseł, machali marynarkami, gwizdali i czynili wiele innych rzeczy, które 
wtedy nie uchodziły, co polska propaganda wyraźnie podkreślała jako przykład 
zgnilizny moralnej kapitalizmu.

To budowało klimat wokół nowych typów sztuki. W Bydgoszczy nie było 
zaś niezależnych instytucji kultury, bo nie było ich wtedy w całym kraju, a byd­
goscy księża nie byli tak otwarci na nową sztukę jak proboszcz Leon Kantorski 
z Podkowy Leśnej, który zdecydował się na granie mszy beatowej w wykonaniu 
Czerwono-Czarnych, co było nowością nie tylko na skalę krajową20.

Bydgoszcz praktycznie ominął bunt młodzieży w marcu 1968 r., chociaż 
iskrzyło w innych miastach kraju. Przyczyny protestów między Odrą a Bugiem 
były nie tylko polityczne. Potrzeby młodego pokolenia i ich rozumienie przez 
władze zaczynały się rozjeżdżać już na początku tamtej dekady. Był to klasyczny 
wybuch gniewu młodzieży, która czuła się odrzucona przez władzę i nie widziała 
dla siebie perspektyw. Tymczasem władze patrzyły na rzeczywistość PRL przez 
pryzmat biedy w II RP.

Tak to opisywał Jerzy Eisler: „[Gomułka] nie miał z nią żadnego kontaktu. 
Nie rozumiał młodych ludzi. Dziwił się, powtarzając: «Czemu się buntujecie?

18 Tak znani twórcy jak bracia Zielińscy czy Seweryn Krajewski musieli ukrywać przed szkołą 
muzyczną swą aktywność sceniczną.

19 kaowiec -  pracownik kulturalno-oświatowy
20 Kompozytorką była Katarzyna Gaertner. Msza została nagrana na płytę, która zawierała: 

„Introitus -  Pieśń na wejście”, „Kyrie -  Panie zmiłuj się nad nami”, „Gloria -  Chwała na 
wysokości”, „Graduale -  Pieśń rozważania”, „Credo -  Wierzę w Boga Ojca”, „Sanctus -  
Święty”, „Agnus Dei -  Baranku Boży”, „Communio -  Pieśń na Komunię”, „Kolęda -  Płonie 
gwiazda”, „Chwalcie imię Pana”, „Przyjaciele moi”, „Historia o Bożym Narodzeniu”.
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Ja  p rzed  w o jn ą  m iałem  dw ie koszu le, a  w y  m acie po cztery!» . M łodzi ludzie 
iron iczn ie się n a  to  uśm iechali. To, co m ów ił G om ułka, by ło  d la  n ich  n iczym  
opow ieść o żelaznym  w ilku. A rchaiczny, kostyczny  I sekretarz partii b y ł d la  n ich  
kom ple tn ie  z innego  św iata”21.

R ocznik i w yżu  dem ograficznego  n ie m ia ły  ju ż  po rów nan ia  z okresem  p rzed ­
w ojennym  czy  w ojennym . O ni chcie li żyć, c ieszyć się, a party jno -rządow a p ro p a­
g an d a  w m aw ia ła  im , że n ic  n ie  sp raw ia  m łodym  ludziom  w iększej sa tysfakcji n iż  
u po rczyw a b udow a ustro ju  spraw ied liw ości społecznej i gospodarcze doganian ie 
Z achodu.

Tym czasem  n a  u licach  po jaw iało  się co raz  w ięcej kopii zachodn ich  bun to w ­
ników . B ardzo  często  by ły  to  pom ysły  p rzenoszone w  stu p rocen tach  z K aliforn ii, 
nad  B rdą czy  W isłą n ie  zaw sze korespondu jące z rzeczyw istością, ale p o kazu ją­
ce g łos pokolenia. „D em onstrow aliśm y  przynależność do ruchu  h ipp ie  poprzez 
styl życ ia  i noszone stroje. N osiły śm y  d ług ie luźne suknie z nap isam i «P eace», 
«L ove» i «F ree love» , ko lo row e kw iaty  w pięte  w e w łosy. N ie  było  szans n a  k u ­
p ien ie  odpow iedn ich  ubrań  w  sklepach, trzeb a  by ło  je  szyć sam em u. W zorow ali­
śm y się n a  film ach  «Z nikający  punkt»  czy  «N ashville» , k tóre og lądałam  po k il­
k a  razy. R uch h ipp isow sk i b y ł to ta ln ie  negow any  p rzez  w ładzę i p rześladow any  
p rzez  M ilicję  O byw atelską. Z  tym  ruchem  u tożsam iano  bow iem  falę  narkom anii, 
k tó ra  w  tym  sam ym  czasie p rzechodziła  p rzez  k ra j”22.

W kracza jąca  do P olsk i rew o lu c ja  ku ltu ra lno-obyczajow a (w  P olsce stęp iła  
sw e ostrze i by ła  ju ż  raczej ew olucją) n ie  m og ła  się je d n ak  zatrzym ać n a  B rdzie. 
W  bydgosk ich  dom ach  ku ltu ry  (w  la tach  60. ub ieg łego  w ieku  było ich  k ilk an a­
ście) ju ż  w  pierw szej po łow ie  lat 60. w ystępow ały  zespoły: D om inujące G itary, 
K osm onauci, N ietoperze . W kró tce do łączy ły  do n ich  T riole, Szkw ały, T em pera­
m enty, L am piony  czy  P łonący  K rzak  D zikiej Róży.

B ydgoskie zespo ły  zaczęły  odnosić sukcesy. Tak by ło  15 g rudn ia  1967 r., k ie ­
dy to  w  toruńsk im  M łodzieżow ym  D om u K ultu ry  odbył się I P rzeg ląd  P iosenki 
M łodzieżow ej P olsk i P ó łnocnej23. Z w ycięzcą okazał się zespó ł N ietoperze  z  B y d ­
goszczy. N a  tym  je d n ak  ich sukcesy  p rak tyczn ie  się zakończyły. M uzykom  nie 
udało  się p rzeb ić szklanego sufitu  lokalności.

M łodym  w ykonaw com  stara ł się pom óc W ojew ódzki D om  K ultury  w  B y d ­
goszczy, k tóry  w  drugiej po łow ie  lat 60. o rganizow ał konkursy  o nazw ie „G i- 
ta riada” D w a razy  zw ycięży ły  w  n im  bydgosk ie  N ietoperze , k tó re  n a  co dzień

21 Ł. Lubański, To nie była walka klas, „Rzeczpospolita”, 3.03.2018, s. 7.
22 Wspomnienia torunianki Anny Kazimierskiej, http://www.nowosci.com.pl/archiwum/a/ 

dziwny-byl-tamten-swiat,10903971 (dostęp: 25.09.2020).
23 Władze pokonały swój konserwatyzm i urządziły po raz pierwszy konkurs dla określonej 

grupy wiekowej.

http://www.nowosci.com.pl/archiwum/a/
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działa ły  w  ogn isku  m uzycznym  przy  Z W  Z w iązku  M łodzieży  S ocja listycznej, co 
pokazu je  dobitn ie  k ręte  d rogi polskiej kon trku ltu ry  tam tych  lat.

W  pierw szej po łow ie  następnej dekady  popu larne n a  skalę m ie jscow ą były: 
R ekonesans, R ed  K lub B and i Tygiel. Jakość m uzyk i b y ła  w  tych  p rzypadkach  n a  
drugim  m iejscu . L iczy ło  się to , iż  spora g ru p a  m łodych  ludzi odw aży ła  się m ów ić 
g łosem  w łasnym  i pokolenia.

L ekko zbuntow ane m uzy  nad  B rdą w  1970 r. uzyskały  now e m iejsce do p re ­
zen tacji sw oich produkcji. Stało się do dzięk i podn iesien iu  m ie jscow ego  sem i­
narium  nauczycie lsk iego  do rangi W yższej Szkoły  P edagogicznej. S tudentom  
now ej uczeln i sprezen tow ano k lub  B eanus. P ierw szych  w ykonaw ców  trzeba  było  
im portow ać z G dańska. B y ła  to  T ruskaw kow a S łodycz Soli. Szybko je d n ak  n a  
estradzie po jaw ili się m iejscow i w ykonaw cy.

W ażne je s t  to , że by li to  n ie  ty lko  b igb itow cy  (nazw a ju ż  w tedy  pow o li p rze ­
chodz iła  do h isto rii w yp ierana  p rzez  ogólnośw iatow y rock), ale rów n ież  kabarety  
(M iędzy  G uzikam i i K lika), tea tr  P róba  (nagradzany  n a  k ilku  festiw alach  og ó l­
nopo lsk ich ) i najbardziej o ryg inalna w  tym  g ron ie  G rupa N iescen iczna „H ades” , 
k tó ra  sw oje p rzedstaw ien ia  (dzisiaj pow iedzie libyśm y eventy) daw ała  w  tram w a­
jach . B yło to  je d n o  z najc iekaw szych  zjaw isk  n a  teatralnej m ap ie  n iezależności. 
N ie  m o żn a  też  pom inąć Teatru Poezji i P iosenk i o raz Jazz K lubu.

Typow o kon trku ltu row a b y ła  działa lność W ozu W agantów . B y ła  to  akc ja stu ­
dentów  pow iązanych  z B eanusem . Jeździli po  Polsce n y sk ą  pom alow aną w  iście 
h ip isow sk ie  w zory  i odpoczyw ającym  n a  obozach  lub k o lon iach  m łodym  ludziom  
prezen tow ali spek tak le teatralne.

N ad  B rdą istn iały  też n iefo rm alne punk ty  spotkań m łodych , zbun tow anych  
ludzi. B yły  to  „P arnasik” p rzy  ul. P arkow ej, „S łow ianka” , k tó ra  dodatkow o p rzy ­
ciąga ła  b liskośc ią  parku , gdzie m ożna  było  w łączyć rad ia  tranzysto row e, o raz 
„T eatra lna” . Sporo m łodzieży  zaw łaszczało  ław k i n a  pl. W olności.

S łabość ów czesnego  środow iska studenckiego  w  B ydgoszczy  w  pew ien  spo ­
sób usiłow ała  w zm ocn ić  w  la tach  60. i 70. m łodzież  z  L iceum  P lastycznego , k tóre 
by ło  p laców ką o znacznie d łuższej historii. W  środow isku  ku ltu ry  alternatyw nej 
k rążą  legendy, że p rzysz li p lastycy  uczestn iczy li n aw et w  zlo tach  hip isów , co było  
w tedy  w stępem  do kontrku ltu row ej elity. To teza  trudna  je d n ak  do udow odnien ia 
lub obalen ia , bo  w  czasie  tego  typu  im prez n ik t się n ie  m eldow ał ani n ie  p o d p isy ­
w ał lis ty  obecności.

R ów nie legendarna je s t  lis ta  ku jaw sko-pom orsk ich  hipisów . S tarali się j ą  
zrekonstruow ać p racow nicy  to ruńsk iego  M uzeum  E tnograficznego: „W  p a ­
m ięci daw nych  kon testa to rów  zachow ały  się najczęściej n iek tó re  pseudon im y
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«naszych» hipisów . P rzedstaw icielam i pierw szej fa li d ługow łosych  z k o ń ca  lat 
60. by li m .in.: «K uba», «M onster» , «Sm yk» i «K row a» z B ydgoszczy”24.

P ew niejszy  je s t  natom iast p ie rw szy  zlo t h ip isu jącej m łodzieży  w ojew ództw a 
bydgosk iego , k tó ry  odbył się 15 sie rpn ia 1969 r. S potkali się oni pod  M ysią  W ieżą 
w  K ruszw icy, co dow odziło  in te ligencji i iron ii pom ysłodaw ców .

Tuż pod  B ydgoszczą, w  Inow rocław iu , dzia ła ł zespó ł L abirynty, k tó ry  za fa­
scynow ał się w iększym i fo rm am i m uzycznym i i w  g rudn iu  1975 r. w ystaw ił w i­
dow isko  „G óra  Ś w iatła” , k tóre było  d rugą w  Polsce rock -operą25. O prócz zespołu  
w zią ł w  niej udz ia ł zaw odow y balet. B y ł to  najbardzie j am bitny p ro jek t now ej 
m uzyk i n a  teren ie w ojew ództw a (regionu) bydgoskiego.

W  om aw ianym  czasie  w ojew ództw o  bydgosk ie  dysponow ało  sk rom ną bazą  
m edialną. P rak tyczn ie by ły  to  ty lko  trzy  dziennik i („D ziennik  W ieczorny” , „G a­
ze ta  P om orska” , „Ilustrow any  K urier P o lsk i” ), tygodn ik  „P om orze” i rozg łośn ia  
radiow a. G azety  m iały  napraw dę m a łą  ob ję tość (6-8 stron), bardzo  dużo p o li­
tycznych  obow iązków  i p rob lem y „szarp id ru tów ” n ie znajdow ały  się -  używ ając 
eu fem izm u -  w  cen trum  uw agi dzienn ikarzy  i ich  kierow ników .

Jeżeli p o jaw iały  się ja k ieś  in form acje n a  ten  tem at, zna jdow ały  się n a  dalszych  
stronach, n ie  by ły  duże i często  drukow ano je  na jm n ie jszą  czcionką (petitem ). 
T rzeba w ięc stw ierdzić, iż  m ed ia  lekcew aży ły  zjaw isko , k tórego  albo n ie ro zu ­
m iały, albo by ło  d la  n ich  n iedopuszcza lne po lityczn ie i obyczajow o.

Zakończenie
U to p ia  w iecznej m iłości, m łodości, idealnego  człow ieczeństw a, św iata bez 

w ojen  i tym  podobnych  cech  zaczęła  p rzegryw ać n a  całym  św iecie w  pierw szej 
po łow ie lat s iedem dziesią tych  ub ieg łego  w ieku. B ardzo  szybko okazało  się b o ­
w iem , że tu ż  obok szczy tnych  hase ł ci sam i ludzie popełn ia ją  straszliw e błędy, 
z n io sącą szybką śm ierć narkom an ią  n a  czele.

W alka z tradycy jną ero tyką b y ła  zw ycięstw em  n a  k ró tką  m etę. W  austriackiej 
kom unie  F ried rich sh o f obow iązyw ał „N akaz odbyw ania  stosunku z innym  p art­
nerem  każdego  dnia. B rak  p rzyzw olen ia  n a  okazyw anie uczuć, a p onad  w szystko  
bezw zg lędne posłuszeństw o. To ty lko  k ilk a  zasad  kom uny, w  której p rzez  ponad 
d w adzieścia  la t m ieszkało  k ilkase t osób”26. U n iem ożliw iało  to  rea lizację po trzeb  
em ocjonalnych  w ielu  członków  kom uny.

24 A. Trapszyc, Peace, Love i PRL, Toruń 2013, s. 40.
25 Pierwszą rodzimą rock-operą była „Naga” zespołu Niebiesko-Czarni wystawiona w 1971 r. 

w Teatrze Muzycznym w Gdyni.
26 h ttps://w iadom osci.onet.p l/ciekaw ostki/kom una-w olnego-seksu/k5nw d (dostęp: 

25.09.2020).

https://wiadomosci.onet.pl/ciekawostki/komuna-wolnego-seksu/k5nwd
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Do dzisiaj prawicowe media zarzucają wielu przedstawicielom europejskich 
elit, że są potomkami lub nawet uczestnikami buntu w 1968 r. To zdaniem pol­
skich konserwatystów całkowicie ich dyskwalifikuje. Czy naprawdę słusznie?

Wracając jednak do związków kontrkultury i mediów, należy się poważnie 
zastanowić, czy bydgoskie media (podobnie jak w innych regionach Polski) nie 
zmarnowały okazji opisu na żywo zjawiska kulturowo-społecznego, który był 
pod tym względem najważniejszym, co najmniej, w XX wieku...

Trzeba zadać jedno zasadnicze pytanie: dlaczego idea opisywanej kontrkultu­
ry przepełnionej miłością i wolnością, a więc dwiema powszechnie pożądanymi 
wartościami, tak szybko i sromotnie przegrała. Na pewno przyczyniła się do tego 
natychmiastowa weryfikacja tej utopii. Szybko okazało się bowiem, iż droga na 
skróty do szczęścia nie istnieje, że zawsze trzeba za to zapłacić. Czasami bardzo 
wysoką cenę. W tym przypadku były to albo komuny zbliżone swym charakterem 
do totalitarnych struktur (np. komuna Charlesa Mansona), albo szybkie uzależ­
nienie od narkotyków.

Zamieranie tego ruchu na Zachodzie wpłynęło też na stopniową utratę popu­
larności nad Wisłą, bo ten był pochodną tamtego. Powody były podobne, a trzeba 
jeszcze dodać zachłyśnięcie się konsumpcją w pierwszej części dekady Gierka 
i polityczne zaangażowanie znacznej części aktywnej młodzieży w działalność 
czysto polityczną po 1980 r.27

Narkomania środowiska odgrywała mniejszą rolę, bo i zjawisko to nad Wisłą 
miało -  z wiadomych przyczyn -  znacznie mniejszy zasięg28.

Kontrkultura wszędzie: na świecie, w Polsce, nad Brdą, pozostawiła trwałe 
ślady. W drugiej dekadzie XXI wieku, chociaż tamte idee są martwe od blisko 40 
lat, nie ma powrotu do struktur i kultury sprzed jej wybuchu.

Na poziomie krajowym i regionalnym należy tylko żałować, że owe wydarze­
nia zostały tak słabo opisane przez ówczesne media. Straciły one szansę uchwy­
cenia i utrwalenia czegoś, co było pionierskie w skali światowej i dało wielu wy­
bitnych artystów. Owszem, przeminęły, jak wszystkie zjawiska sezonowe, ale do 
elementarnych ideałów kontrkultury sprzed kilku dekad nawiązywać będą liczni 
artyści. Przez lata.

27 Warto jednak zwrócić uwagę na autokreacje ludzi podziemia. Wróciła moda na dłuższe wło­
sy, zarost, rozciągnięte swetry, a więc antykonsumpcyjne pomysły dzieci-kwiatów.

28 W przypadku polskiej kontrkultury narkomania była mniejszym problemem, gdyż najpopu­
larniejsze na Zachodzie narkotyki: heroina, kokaina czy haszysz, były trudne do zdobycia, 
LSD prawie nie występowało, a zastępcze środki jak parcopan lub „ziomki” nie miały takiej 
mocy jak prawdziwe narkotyki. Sytuacja zmieniła się w 1976 r., kiedy to dwaj gdańscy stu­
denci chemii opracowali stosunkowo prostą technologię produkcji „kompotu”, czyli polskiej 
heroiny. Produkowano go z makowin. Otworzył drogę do piekła.
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Tam te czasy  n ie zostały  je d n ak  zapom niane. W  2014 r. to ruńsk ie M uzeum  E t­
nograficzne zorganizow ało  w ystaw ę „Peace, L ove i P R L ” . C ieszy ła się n ie  ty lko 
dobrą  frekw encją, ale rów nież  za in teresow aniem  m ediów .

P odobnie by ło  z  kon ferenc ją  naukow ą zorgan izow aną 9 m aja  2014 r. n a  U n i­
w ersy tecie  K azim ierza  W ielk iego  pod  hasłem  „A ll y o u  need  is love. H ipisi, w ę ­
drow cy  m arzeń  i poszuk iw acze w olnośc i n a  śc ieżkach  w spółczesnej ku ltu ry” .

N iestety , najpraw dopodobniej n igdy  się n ie  dow iem y, czy  częściow e p o zw o ­
len ie w ładz w  la tach  60. i 70. n a  w prow adzen ie w  po lsk i k rw ioob ieg  ku ltu ra lny  
pew nych  e lem entów  ów czesnej kon trku ltu ry  by ło  w en ty lem  b ezp ieczeństw a (jak 
ów czesne kabarety ) czy  też  n iezap lanow aną p rzez  w ładzę dziu rą  w  m urze.

BIBLIOGRAFIA
Brown P., Ciało i społeczeństwo, Kraków 2006, s. 466.
Szpak A., Wychowanie religijne w duchu hipisów, w: Hipisi, wędrowcy marzeń i poszuki­
wacze wolności na ścieżka współczesnej kultury, red. G. Guźlak, A. Pietrzak, Bydgoszcz
2016, s. 32.
Szubrycht J., Siedzą we mnie diabły. Ale Historia, 2018-04-16, s. 10.
Tomasik W., Historia Akademii Bydgoskiej, w: Historia szkolnictwa wyższego w Bydgosz­
czy, red. Z. Mackiewicz, Bydgoszcz 2004.
Trapszyc A., Peace, Love i PRL, Toruń 2013, s. 40.

The rebellious muses on the Brda River 

keywords: cu ltu re, youth , countercu ltu re , w orld , Poland, B ydgoszcz

Summary
T he social and cu ltu ral rebe llion  tha t developed  th roughou t the W estern w orld  

during  the 1960s and 1970s w as the first generationa l rebe llion  that led to  elim i- 
nation  o f  m any  p ast phenom ena, in troducing  th e ir  ow n ones (perhaps forever?). 
F or obvious reasons, these phenom ena looked  d iffe ren t in  the W est and Poland. 
B ydgoszcz and its surrounding  area had  a re la tive ly  sm all im pact on th is cultural 
revolution . T here w as the lack  o f  generationa l foundations and a b ig  university . 
B ydgoszcz you th  w as a consum er o f  changes ra the r than  th e ir  creator. C hanges 
w ere  also no t fac ilita ted  by  the m edia, bo th  cen tral and reg ional, w h ich  w ere not 
able to  ad just the  phenom enon  o f  countercu ltu re to  the b ind ing  ideology.
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Rebellische Musen am Fluss Brda

Schlusselworter: K ultur, Jugendzeit, G egenkultur, W elt, Polen, B ydgoszcz

Zusammenfassung
D ie sozial-ku ltu re lle  R ebellion , die sich  in  der w estlichen  W elt in  den 60er und  

70er Jahren  des vergangenen  Jahrhunderts en tw ickelt hat, galt als die erste R ebel­
lion  der G eneration  in  der G eschich te der M enschheit, d ie zu r B eseitigung  von  
v ie len  ehem aligen  E rscheinungen  beigetragen  und  ihre eigenen  E rscheinungen  
fu r  lange Z eit (v ielleich t fu r im m er?) e ingefuhrt hatte. A us offensich tlichen  G run- 
den  h atten  diese E rscheinungen  einen anderen  C harak ter im  W esten und  in  Polen. 
B ydgoszcz und  seine U m gebung  ub ten  einen  verhaltnism aB ig geringen  E influss 
a u f  diese ku ltu re lle  R evo lu tion  aus. Es gab keinen  G enerationsuntergrund  und  
keine  b luhende H ochschule. D ie Jugend lichen  aus B ydgoszcz w aren  eher Ver- 
b raucher der U m w andlungen  als ih re U rheber. D ie dam aligen  M assenm edien , so- 
w oh l die zen tralen  als auch die reg ionalen , erle ich terten  die V eranderungen auch 
nicht. Sie w aren  n ich t im  Stande, das P hanom en  der G egenku ltu r an die geltende 
Ideo log ie anzupassen.


